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do Zarządów wszystkich grup i ogółuczłonk. G.F.P. 


W dniu 25. czerwca odbyła się kon- 
ferencja Okręgowa Generalnej Federacji 
Pracy na Śląsku, składająca się z przed- 
stawicieli wszystkich Federacyj, działa- 
jących na terenie Województwa  Ślą- 
skiego, po trzech od każdej. 

Wobec złożenia swych mandatów 
przez Wydział Okręgowy. Konferencja 
dokonała wyboru nowego Wydziału, w 
skład którego powołano ob. ob. posłów 
Karola Grzesika j Rudolfa Kornkego. 
członka Śląskiej Rady Wojewódzkiej 
Bartłomieja Płonkę, red. Janusza Ra- 
kowskiego, oraz prezesów poszczegól- 
nych Federacy|. 

Prezesurę nowego Wydziału Okrę- 
gowego objął ob. poseł Karol Grzesik. 

Śląski Wydział Okręgowy zwraca 
się z apelem do wszystkich grup organi- 
zacyjnych i ogółu członków, aby razem 
z Wydziałem podjęli dalszą i usilną pra- 
cę nad rozbudową szeregów (i .F. P. 

Wydział Okręgowy wyraża swe nie- 
złomne przekonanie, że wszystkie Za- 
rządy grup dołożą jaknajwiększych sta- 
ran, aby w dzisiejszej, tak trudnej dla 
całej klasy pracującej sytuacji, wytrwać 
na swych posterunkach i nie cofać się, 
ale iść naprzód. 

Zważywszy na trudności finansowe, 
które w związkach zawodowych zaw- 


sze są Ściśle zlączone z momentami kry- 
zysów gospodarczych ' — Śląski Wy- 
dział Okręgowy zwraca się do Zarzą- 
dów wszystkich grup, aby nie przeirzy- 
mywały u siebie składek i niezwłocznie 
wyrówinały wszelkie zaległości. 


Cześć Pracy! 
Za Śląski Wydział Okręgowy G. F. P. 


(—) Karol Grzesik, 
poseł na Sejm Rzplitej, prezes. 
(—) Rudoli Kornke, 
poseł na Sejm Śląski, wiceprezes. 
(—) Janusz Rakowski, sekretarz ge- 
neralny. 
(—) Bartiomiej Płonka. 
(—) Pawel Kuzma, prezes Kolejow- 
ców. 
(—) Fellks Rogacki, prezes Metalow- 
ców. 
(—) Jan Maciński, prezes Górników. 
(—) Leon Górski, prezes Fed. Ga- 
stronomicznej. 
(—) Jan Krawiec, wiceprezes praco- 
wników umysłowych. 
(—) A. Sroka-Sierosławski, za Fed. 
Rzemieślników ji Pracowników. 


Józef Płaczek, prezes. 
Fed. Pracy Przem. Tytoniowego, Oddz. 
w Wodzisławiu. 


=|często wadliwe 


Syndykalizm zaprzeczeniem partyjnictwa. 


Z radością powitałem artykuł ob. Ma- 
łysza, zamieszczony w ostatnim „Głosie 
Pracy“ i w dzisiejszym „Syndykaliście”. 
Generalna Federacja Pracy, jako ruch i 
organizacja, zrzeszająca w sobie wyłą- 
cznie ludzi pracy, była oddawna prag- 
nieniem ludzi wolnych, którzy stali po- 
za partiami, nie widząc w nich funkcji 
życia zbiorowego i obrony klasy robot- 
niczej przed wyzyskiem. W czasach, 
jakich żyjemy, należenie do Chadecji, 
Enpeeru, Pepesu czy do innych partyj. 
jest marnowaniem sił żywotnych na nie- 
dorzeczności, jest zbrodnią społeczną. 
Nie spłodzi dziecka człowiek, niszczący 
się systematycznie samogwaltem, a na- 
leżenie do partji dzisiaj jest grzesznem 
marnowaniem sit żywotnych, szpiku 
własnych kości, polityczną manją. Bo 
jakaż to jest praca dzisiejszych partyj? 
Kiedy kto jest ich przeciwnikiem lub nie- 
przyjacielem, nie próbują pokazać jemu 
ani drugim, że, i w czem się myli — wy- 
bierają drogę krótszą i łatwiejszą: mó- 
wią, że co robi, robi za pieniądze, albo 
za obietnicę stanowiska, albo za nadzie- 
ję władzy, za wódkę i kiełbasę. Wystar- 
cza mieć inne przekonanie, wystarcza 
zganić to, co partja popiera lub pochwa- 
lić co gani, żeby jutro „Polonia“, „Gaze- 
ta Robotnicza” lub „Kurjer Śląski” plu- 
nęli ci w oczy, że nie jesteś Polakiem. Nie 
panowie! Uświadomiony robotnik za 


wami nie pójdzie. Lecz zapytacie, w ja- 
ki sposób zorganizować razem endeka, 
pepeesa, chadeka, eupeera, komunistę, 
klerykała i wolnomyśliciela, karjerowi- 
cza i bezinteresownego pracownika? 
Oto. kiedy każdy zostawi na boku swoje 
przekonanie polityczne i będzie pamię- 
tać, że przedewszystkiem jest robotni- 
kiem i Polakiem, wiedy Znajdzie się w 
szeregach Generalnej Federacji Pracy. 
Bo stwierdźcie sami partyjnicy, że odda- 
wna przeciw Korfantym, (irajkom, Bu- 
chwaldom,  Glucksmanom, Machejom 
wybuchają gwałtowne protesty z łona 
samego ludu. Ci ludzie partyjni, których 
rzetelnej pracy dla robotnika nikt nie wi- 
dział, wyskakują na arenę publiczną, usi- 
łując reprezentować w swych osobach 
cały Świat pracy. Niestety, główną ma- 
sę ambitnych karjerowiczów politycz- 
nych stanowią rozmaici lawiranci, krę- 
tacze, ludzie bez stałej narodowej zasa- 
dy, tak zw. politycy, białorączki, przed- 
stawiciele czarnych rąk proletarjatu, je- 
żdżący automobilem i pierwszą klasą, 
zarabiający na dostatnie i wygodne ży- 
cie takiem warcholstwem, jakiego byliś- 
my świadkami na drugiem posiedzeniu 
Sejmu Śląskiego. Mylicie się panowe. 
przypuszczając, że wymysłom na wła- 
dze, nikczemnym prowokacjom, robot- 
nicy dadzą posłuch? — Uświadomieni 
robotnicy, oraz cała inteligencja pracu- 
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jąca — rozumiejąca ideały G. F. P. tak, | potrzeba, stuną śmiało w jednym szere- 


jak je przedstawił ob. Małysz, na pod- 
stawie idei Żeromskiego, kiedy zajdzie 


gu, popierając swych przedstawicieli. 
Walenty Werner. 


© sądy przemysłowe w powiecie 


Jedną z wielkich bolączek śląskiej 
klasy robotniczej jest brak do dzisiej- 
szego dnia sądów przemysłowych w re- 
wirze południowym, t. j w powiatach 
pszczyńskim i rybnickim.  Dobrodzicj- 
stwa Sądu Przemysłowego pozbawi.o- 
nych jest przeto 57 tysięcy robotników, 
tylu bowiem rejestruje Inspekcja Pracy 
we wspominanych dwóch powiatach. 
Dobrodziejstwo to polega na szybkiem 
załatwianiu spraw wynikających z u- 
mowy o pracę, przez sąd, gruntownie 
znający ustawy socjalne į warunki pra- 
cy robotnika 57.000 robotników, jak za- 
zraczyliśmy, z dobrodziejstwa tego nie 
kurzysta. Sprawy robotników rybnic- 
kich i pszczyńskich, tak niestety liczne 
wskutek rozlicznych krzywd, wyrzą- 
dzznych robotnikowi przez pracodaw- 
ców — muszą być we wspomnianych 
powiatach wnoszone do sądów  grodz- 
kich, gdzie zalegają całemi miesiącami, 
a nawet latami. Aby otrzymać parę zło- 
tych, należnych robotnikowi za pracę i 
uzyskać wyrok sprawiedliwości. robot- 
nk czekać musi tak długo, będąc w do- 
datku narażonym na liczne terminy, a 
rozstrzygnięcie, gdyż 
sęcy grodzkie nie znają się na sprawach 
roŁotniczych. 


Cyfra bezrobotnych w calej Folsce, któ- 
ra od stycznia r. b. wzrastała w zastrasza- 
jący sposób, osiągnęła swoje maximum w 
kwietniu, wynosząc 295.612 osót. Dopiero 
w ciągu drugiej połowy kwietnia bezroba- 
c.e zaczęło maleć, zmniejszając się na 1 maja 
o 11.5tys. W kwietniu rozpoczyna się zwy- 
kle szereg robót sezonowych, stąd też ra- 
leży uznać. że spadek bezrobocia wykazal 
tempo bardzo powolne. 

Dopiero w maju nastąpił silniejszy spa- 
dek bezzobucia, wyroszący okcło 45 tys. 
Poziom bezrobocia pozostaję jednak je- 
szcze bardzo wysoki, wynosząc na 1 czerw- 
ct cyfrę 240 tys. osób. wobec !22 tys. na 
i czerwca 1929 r. Z tej cyfry 240 tys. na 
cale wcjewództwo śląskie przypada 32 tys. 
Ruch budowlany, decydujący o sezono- 
wym spadku bezrobocia, ożywił się dopie- 
ro w maju, a więc bardzo późnu 

Ogólny poziom bezrobccia na Ślasku 
obniża się, mimo podejmowania robćt budo- 
wlanych. głównie rządowych i samorzą- 
dcwych, bardzo nieznacznie, co wynika z 
trwających ciągle redukcyj zatrudrcienia w 
ciężkim przemyśle, w kopalniach węgla i 
hutach żelaznych. 

Lekka poprawa zaznaczyła się w znę- 
kanem wieluvletniem bezrobociem przemy- 
śle włókienniczym okręgu łódzkiego, gdzie 
liczba bezrobotnych włókienników. wyno- 
sząca w połowie kwietnia 32.7 tys. spadła 
n przeszło 4 tys. 


Na zasadzie starej ustawy niemieckiej 
wprowadzenie sądów przemysłowych 
załeży również od Ministra Spraw We- 
w'nętrznych. Nie należy dłużej zwlekać. 
Sądy Przemysłowe w powiecie rybnic- 
kim i pszczyńskim winne być wprowa- 
dzone jaknajrychiej. W tym celu Gene- 
ralna Federacja Pracy zwraca się do P. 
Wojewody, aby poparł tę sprawę jaknaj- 
usilniej i spowodował załatwienie jej w. 
sensie pozytywnym. 


Niestety odmienne ustawodawstwo 
sucjalne naszej dzlelnicy nie dale moż 
nasci wprowaczenia w Województwie 
Siąskiem ogólnopolskiego dekretu a Są- 
dach Pracy. gdyż dekret ten nie jest 
sharmonizowany z tem ustawodawa 
stwem. Sądy Pracy, na zasadzie tego 
dekretu, wprowadzone zostały jedynie 
na Śląsku Cieszyńskiin. Sądzimy jed 
rak, że nie należy czekać, aż nastąpi u- 
jednostajnienie ustawodawstwa w calej 
Folsce, gdyż potrwać to może jeszcze 
długi okres czasu. Tyniczasem wprowa- 
Czić należy w pow. pszczyńskim i ryb- 
nickim to co jest najłatwiejsze do wyż 
«onania, a więc sądy przemysłowe. ja. 
kie mamy w innych powiatach Śląska, 


Bardza źle, w porównaniu z innemi lata- 
m; wyglądają również cyfry częściowa za- 
trudinonych. Przedstawiają się cne w spo- 
sób następujący (stan w początkach mie: 
sięcy): 


1928 1929 1930 
styczeń 33.190 21.726 36.663 
luty 31.465 15.847 88.712 
marzec 25..565 16.554 117.973 
kwiecień 48.878 16.967 109.519 
maj. 54.385 21.791 142.647, 


Z całkowitej cyfry częściowo zatrudnia- 
nych 524 pracowało 1 dzień w tygodniu, 
8.489 — 2 dni, 41.604 — 3 dni, 41.599 — 4 
dr.ż i 50.431 — 5 dni w tygodniu. Średnio 
więc każdy z zatrudnionych pracował 4 dni. 

W poszczególnych grupach zawodowych 
ruch bezrobocia wykazał następuiące zmia- 
ny: 


+ wzrost 
Przemysł kwiecień maj ==» zmniejszenia 
RGeniczy 8.6_0 10.585 + 1.975 
hutniczy 1.010 1.503 s-++ 397 
metalowy 20.352 21.291 + 939 
włókienniczy 33.846 31.401 — 2.445 
Łudowlani 42.882 35.254 — 2628 
umysłowi 16.805 17.434 + 629 
Inne zawody i M:e- 
chowi 172.000 156.249 —15.758 
Szybszego tempa spadku bezrobocia 


meżnaby się spodziewać jedynie przy uru- 
chomieniu ra szeroką skalę robót budowla- 
rych. W tym też kierunku idzie kao 
du h 
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„SYNDWKALISTA" 


Zadania Generalnej Federacji Pracy 
w świetle idei Stefana Zeromskiego. 


Każdy roboinik czy pracownik umysłowy po- 
winien zapoznać się z dwoma dzielkami „Sumle- 
nia Polsk] powstającej" Stefana Żeromskiego pod 
tyt. „Początek świata pracy“ i „Organizacja 
Inteligencji zawodowej”, 

Między innymi plsze on: „Wszędzie na calej 
Naji lodzie uczciwi ?aprocowują oa kawalek 
chleba, poddając sią biernie, pólświadomie, alba 
zupelnie świadomie, z musu wyzyskowi dorob- 
kicwiczów. Pod obuchem głodu solidaryznją sle 
z fałszerstwem, oszukańczą przebiczłością, tło- 
tiecstwem, czyniąc Cząsto zamachy na życie i 
zdrowie ludzkie, Wobec tego w każdym tachu 
powinni się związać pracownicy w federację, a 
związek lederacyj utworzy organizację złówną, 
rodzaj zleldy pracy, która zabeżpicczyć będzie 
w stanie Intorcsy robotalcze I która może pozba- 
wić pracodawców siły roboczej w chwili, gdy cl 
zechcą dzlałać na szkodę pracy | państwa, Za- 
trudnieni we wszelkich kopalniach, hutach } war- 
Ształach — robotnicy. muszą przerwać zawodo- 
we milczenie o oszustwo i wprowadzić na 
wszystkich posterunkacu pracy slowo uczciwe, 
szczerą prawdę, niczłomna dobrą wiarq pubilcz- 
vą. Wtedy dopiero zadrży w soble i zachwieje 
sie świat wszelakich oszustów, Świat kłamstwa. 
Wtedy również każdy soracowany człowi:k w 
Folsce odetchnie peinemi piersiami w czystem 
fcowietrzu. ]cgo spracowane ramioga wyciągną 
silę da nowcgo Świata. szdziec wszystkie siły 
wytwórcze, drogą naturalną, przechodzić będa, 
w ręce ludz! wolnych, ludzł, którzy wiedzą, co 
zię dzicjc w warszialach. 

W świecie tym, umorussol, zasmoleni, czarni 
od polu, w który wgryzły się dym I kurz, Z re- 
koma zgrabialemi jak korzciie drzew, I twarzą 
stężałą od kurczów wysliku, niby zastygłe wa- 
poo, zgarbłeni, o ruchach niepowabnych, zieni- 
wiałych aż do niedołęstwa, zaslędą robotnicy do 
rady o losie Polski i losle śwlalia. Prolelarjat 
wydyscypiinowany w swych związkach zawo- 
dowych, zorganizowanv w soble I zicdnoczony, 
niedostepny dla jaklchko:wiek ambicji I potę- 
żnijcszy ponad wszelką władzę — weźmie na 
zie rolę twórcy śwlata : historii. Ponleważ pro- 
fetariat nic zamierza dziedziczyć łupów, więc 
też nie przewiduje wcale metod walki I nic ukla- 
ca pionów, z którycn oQomoca móglby zdobycz 
osiągnąć. Jego nlez'vstczoną połęzą, lego silą 
uad wszystko, będzi. zorganizowanie w swem 
ręku mechanizmu produkcji, wszystklego czem 
ludzkość żyje. W ten roosób dokonane zostanie 
zniszczenie kapllall/mu. 

Prolectarjat wytworzy ludzi wolnych. Nie 
będzie rozlewu krwi cla rozlewu krwi. Ulepszą 
Się | uzacnią abyczaje. Zadaniem robotnika Jest 
ġuz dziś założenie pojwalin moralności wylwór- 
ców. pracowników | wynalazców, oparte} na 
skall trudu. Moralnośu wytwarzająca się oa pnlu 
pracy I w jej graolcach, będzie przeciwieństwem 
dzisiejszej | czemś nowem ole do pojęcia przez 
łudz] starego śwlata, Zasadniczą jel cechą będzie 
dążenie do ocalenia cywl:lzacji. Sa zapalu | sila 
cnoty wytworzą motor, który prowadzić będzie 
łudzkość po drodze noztcpu. 


Człowiek nowy pozostaje w warunkach ży- 
cla skromncgo. Wszystko sk!adaiąc na ołtarzu 
udkuplenla I odrodzeniu mas nle będzie liczył na 
silawę w jej dzisiejszem rozumieciu, w pojęciu 
błyszczenia, zwracanla na sieble uwagi roztar- 
„gałonych tłumów | podobania siç 7a wszelką 
ceng. Jego czyn będzie czynem wolaym | poslą- 
dzic Istotną wartość wśród ludzi wolnych. Do 
tego celu zdążać będą wszyscy pracownicy z 
najwiekszą ludzką pasja | z najognistszym zapa- 
‘lenf’. 

W następnej broszurce pt. „Organlzacia inte- 
ligencji zawodowej”, Żeromski podajo | wska- 
lzuje rolę Inteligencji polskim Świecie pracy. 
„Czyż to samo — pyta — nie da się zastosować 
dc proletarjatu umysłowego — lnielizencji za- 
wodowcj? Doznaje ona niemłłego wrażenia, gdy 
ludzie cłężkiej pracy llzycznej usiłują wydzielić 
ze swego łona prowodyrów, którzy ich jako 
(nartję prolelarjacką z morza nędzy powołali do 
zycia I wyciągnęli na swiatło. 

Ten proces, zupełale ozturalny, znany już jest 
we Francji, gdzie w związkach zawodowych agl- 
ltator — karlecrowicz. nic a nic nie malący do 
Kzynicnia w warsztacie. niezdolny do decyzji w 
sprawach, celach | dążenizch wyrastalących 
wśród krwawej pracy ilzycznej, wyproszony 
izoslał na cztery wiatry. Proces ten, jako plerw- 
szy oblaw w nowym Świecie pracy na zlemi pol- 
«klej, będzie z dnia na dzicń rósł I potężniał, w 
anlarę odradzania się przemysłu w kraju, w 
„mlarę specjalizowania się warsztatów, oraz doj 
rzewania robotników do tego poziomu, żeby 
sami prowadzili swe zawodowe sprawy | sami 
o swym losie decydowali. Związek organizacil 
Arteligenckich czyli „Federacja pracowników u- 
anysiowych' powlana 'ść jeśli nie ramię w ramię 
„Z „Federacjami pracy lizycznej', to w tę samą 
strony — ku uwolnleni" człowieka I pracownika 
2 pod jarzma ł ku światłu sumienia | wolności. 
Adzin Mickiewicz mówi: „Można być w lachma- 
nach chlopa, albo w bluzie wyrobalka I nicoa- 
teżcć do ludu, a można błyszczeć od złota Í 
miczcić sle w ludzie“. My wszyscy, pospolliacy, 
«wpatrzeni w Scjm, widzimy tam takich właśnie, 
którzy klada na sią blazy robotnicze, wychodząc 
z łona hicdnego ludu jako kość z lego kości I 
krew z jego krwi, a nic należą wcale do tego 
ludu. Nic należą, gdyż są zawalani blotem złala 
przekupnego, alba jak zręczn] płasznicy umieją 
tak zastawiać swe sicc) I potrzaski na Szerokici 
arcnie. !ż dla sieble du swej kabzy z postować i 
teprozeniacji bledy zyskają selki tysięcy. a sam 
lud zdradzają. burzą gu, podludzając wstecznemi 
radami i hezmyślnemi pożądaniami 

Zorganizowana inieligencja pracująca może 
Acdynie przeciwsatwić się tym wszystkim kręla- 
czom ł zanoswodzom. Ona to wypracowywać 


będzie ideje, wedlug których lud lizycznie pra- 
cujący będzie mógł v»cząć ì dźwiuać budową 
gmachu swego szczescia, ściśle spojoncgo ze 
szcześciewm Polski 

Qaa jedna, Inteligencja zorgzolzowana, siostra 
rodzona pracy lilzyczhc* może tej drugiej wyja- 
śnić istotną prawdę, rozwikiać wrxaskliwie glo- 
s:one basta partylne | wskazać właściwą drogę, 
Ona tylko czynić będałe to beziatercsownie, nilu 
polując na mandat | ale zhijając na gloszeniJ 
zasad majątków. 

Spróbować to może ten móeg narodn, odczn= 
wający każdc dreoleśwe Ćnszy luda, W partjach 
politycznych znajdą się napewno ludzie clęśkiej 
pracy, którzy otrzymawszy godsiawy wledzy 
qaopełnią nocami Swe wyksztalcenie nmletylko 
warsztatowe | zawodowe, ale także rozSeerzą 
swe wladomości w dziedzinie spolecznej | poll- 
tycznci, zwłaszcza, gdy Inteligencja mówiąca 
tylko bezinteresowna prawdę, da Im możność 
sięznięcia do źródeł wiedzy. Cì to ludzie z ko- 
cetnl, but, fabryk, prawdziwi robolnicy (jak to 


już się sialo na Zachodzle) po usunięciu latell- 
zentów z klerowniczych alanowisk w awych 
organizacjach robołniczych obejmą z  bloziem 
czaso zarząd partyj zawodowych | doskonale 
boda go sprawować. Organ'zatorem nowocze- 
snego życia mas pracujących w Polsce ma być 
kząd wylonlony e Sejm. Sejm pracownia ostaw 
zawrzo w soble przedstawicieli pracy, spevlali- 
stów grulownych i ludz) nieskaaltelaych. Rząd 
powołany do spełnienia wypracowanych ustaw 
powinien skladać sio 2 ludzi pajgenjalniejszych 
| najięższych nle w partiach lecz w Okzyźnic. 
Raąd laki winlen byś organem wykonawczym, 
dźwignią, poruszającą z posad martwą bryle 
naszego śwlala. Możnzby powiedzieć, że minl- 
Ster nie powinicn micć osobistych przekonań, 
ani przekonań swej »arlji, czy swego obozu. 
Fowinlen być jedynie pełnomocniklem, wykony- 
wującym precyzyjnie I s.ybko sprawy polecane". 
Oto testament zenjalnego plsarzal Oto są 
rówależ zadania Genera'nej Federacji Praacy! 


Matysz Józel. 


W dzisiejszym numerze „Syndykal.sty* 
zaniieszczamy artykuł ob. Małysza, robot- 
nika jednej z śląskich hat żelaznych, który, 
jek Świadczy jego artyxuł, nie poprzestaje 
w pracy organizacyjnej na sprawach czysto 
związkowych, ale zadaje sobie również trud 
czytania i studjowania zagadnień ideowych, 
związanych z życiem I programem klasy 
pracującej. Ob. Małysz jako członek Ge- 
neralnej Federacji Pracy całkiem słusznie 
siegnął do idei jednego z najwiekszych pi- 
surzów naszej doby, człowieka O przekona- 
niach nawskróś demokratycznych. ożywio- 
nych głęboką troską o dobro ludz: pracy — 
Stefana Żeromskiego, zmarłego przed paru 
laty z wielką i niepowetowaną szkodą dla 
Polski. Streszczając kilka myśli tego wiel- 
kiego pisarza i nawiązujac je do haseł G. F. 
P.. autor artykułu oddaje dużą przysługę 
śląskiej klasie pracującej. klóra niemal po- 
zbawiona jest tak pożedanej przez każdego 
rcbotnika strawy duchowej. 

A strawa ta, idea w ruchu robotniczym. 
to rzecz pierwszorzędnej wagi, Skoro człon- 
kowie organizacji ożywieni są ideą, wtedy 
żedna moc nie jest zdolna nimi zachwiać, 
wtedy będą oni zawsze członkami w dobrej 


i złej doli, jaką przeżywa organizacja. Nie- 
siety przywódcy dotychczasowych związ- 
ków partyjnych nie wychowali członków 
swych orzanizacyj w idei. Ponad ideą gó- 
rowała dla nich prywata, osobista bądź par- 
tyjna ambicja, które tak słusznie zwalczał 
ś. p. Żeromski. 


U nas, w naszych szeregach, również 
niektórzy „udzie niedoceniają znaczenia idei. 
Wychowani w starych związkach partyj- 
nych, związkach bezideowych, n.e sa zdolni 
dajś może pojać wielkości idei G. P. P., Czę- 
sto chorobliwa ambicja każe inu podejmo- 
wać takie kroki i działać w ten sposób. że 
Sami nie wiedzą, jaką szkodę ruchowi na- 
szemu wyrządzają. Z tem musimy wal- 
czyć. A walka ta będzie tem bardziej sku- 
teczną, skoro nasze szeregi robotnicze oży- 
wione będa ideą. Walczymy bowiem jako 
Generalna Fedęsacja Prąca o naszą ideę, 
ideę syndykalistyczną, |deę przeobrażenia 
naszego Życja społecznego na świat zorga- 
n.zowanej i samowładnie rządzącej sobą 
pracy, a nie pracujemy dła jakichś partyj- 
nych czy osobistych korzyści. 


Janusz Rakowski. 


Nowe władze Fed. K 


W związku z rozwiązaniem przez 
władze naczelne G. PF. P. Zarządu Fede- 
racji Kolejowców Polskich zwołany zo- 
Stał na dzień 22 czerwca do Katowic w 
sali domu związkowego Zjazd delegatów 
grup, prezesów sekcyjnych i mężów za- 
ufania tej federacji. Zjazd obesłany był 
przez wszystkie ośrodki organizacyjne 
Federacji Kolejowców i wykazał calko- 
witą solidarność Federacji z władzami 
naczelnemi G. F. P. 


Zagaił zjazd imieniem Wydziału Ĉen- 
tralnego G. F. P. wiceprezes ob. red. J. 
Szurig, powołując na przewodniczącego 
ob. Pawlińskiego. Przed przystąpieniem 
do porządku obrad ob. Pawliński odczy- 
ta! pisma nadesłane przez członków roz- 
wiązanego zarządu, w których stwier- 
dzili oni, że całkowicie solidaryzują się 
z zarządzeniami Wydziału Centralnego 
l Wydz. Okręgowego G. F. P. i że podpi- 
sy ich na komunikatach wydanych przez 
p. Gbura są zamieszczane bez Ich wiedzy 
i zgody. 

Sprawozdanie o ostatnich wydarze- 
niach na terenie F. K. P. oraz o moty- 
wach rozwiązania zarządu złożył prezes 
Wydz. Centralnego G. F. P. poseł Gu- 
staw Zieliński. Głównym motywem był 
ten, że w dniu 7 czerwca rb. Zarząd 
Główny F. K. P. na posiedzeniu paru 
swych członków wyraził votum nieufno- 
ści prezsowi zarządu ob. Gburowi i po- 
wołał na jego miejsce nieczłonka zarzą- 
du. Działając w trosce o całość organi- 
zacji ; nie chcąc dopuścić do jej rozbicia 
Wydział Centralny musiał skorzystać z 
przysługujących mu kompetencyj statu- 
towych. 


Następnie sprawozdanie składali 
człorkowie Komisji Rewizyjnej ob. ob. 
Matuszek — prezes komisji a Bryjok — 
Sekretarz, stwierdzając, że rozwiazanie 


olejowców Polskich. 


zarządu zostało dokonane w porozumie- 
niu z Komisją rewizyjną. Komisja złożyła 
równicżz obszerne sprawozdanie finanso- 
we. 


W dyskusji nad powyższemi sprawo- 
zdani .mi poszczególni delegaci ostro wy- 
stępowali przeciwko b..prczesowi zarzą- 
du i jego działalności organizacyjnej. W 
rezultacie dyskusji uchwalono jednomy- 
ślnie rezolucję, wyrażającą zgodność 
Fedezacji Kolejowców Polskich z zarzą- 
dzeniami Komisji Rewizyjnej I władz na- 
czelnych G. F. P. oraz wzywającą nowy 
zarząd Federacji do wykluczenia z sze- 
rcgów organizacji przewodniczącego b. 
zarządu. len ostatni wniosek przeszedł 
wszystkiemi głosami oprócz dwóch. 


Po zaakceptowaniu rozwiązania za- 
rządu przystąpiono do wyboru zarządu 
nowego, postanawiając rozszerzyć skład 
zarządu powołanego przez Wydział Cen- 
tralny G. F. P. W ten sposób nowy za- 
rząd ukonstytuował się w sposćb nastę- 
pujący: 

Prezcs Kuźma Paweł, wiceprezes Bre- 
guła Wilhelm i Pawliński Walenty, se- 
kretarz Kibel Wiktor, zast. sckr. Szcze- 
ponik Paweł, skarbnik Wojcik Jan, człon 
kowie zarządu — Molsko Jan, Wilczek 
Józef I Linek Ignacy. 


Termin walnego zjazdu delegatów 
Federacji ustalono na połowę września 
roku bieżącego. 


Nowy zarząd objął już urzędowanie. 
V, zywa się wszystkich członl.ów Fede- 
racji Kolejowców Polskich, aby nie da- 
wali posłuchu wrogim nam czynnikom, 
lióre na ile ziniany zarządu Federacji 
chcieliby rozbić nasz młody ruch. Fede- 
racja Kolejowców pracuje już normalnie 
i niewątpliwie w krótkim czasie ogrom- 
nie powiększy swe szeregi 


Do odrzuceniu oferiy Harrimana, 


Z wielkiem zadowoleniem ! radością 
powitalifsny decyzję Rządu Polsklego, 
odrzucającą ofertę elektryfikacyjną Har- 
riman'a, jako nie tylko niekorzystną ala 
i uicbezpleczną dla naszego kraju. 

Elektryfikacja Polski jest jedną z nalx 
weżniejszych spraw gospodarczych doby 
obecnej. Nle jest to sprawa, mieszczą- 
ca się w obrębie zainteresowań jednego. 
resortu, lecz przeciwnie = szeroko wkra. 
cza w zakres kompetencji wszystkich 


Inema! ministerstw i każde z nich w tej 


sprawie ma dużo do powiedzenia 4 
zwłaszcza i przedewszystkiem Minister- 
stwo Przemysłu l Handlu, do którego 
„qdasciwic powinna byłaby należeć 
sprawa elektryfikacji, a nle do Minister- 
stwa Robót Publicznych, jak jest obecnie. 

W pierwszym etapie decyzji należy, 
cc czynników politycznych i ekonomicz= 
rych, a więc do Ministerstwa Przemysłu 
i Handlu, a. najmniej do czynników tech< 
niczno-fachowych. Dopiero później, 
gdy będą sformułowane wymagania z 
punktu widzenia obrony Państwa, roza 
woju przemysłu, rolnictwa i innych po- 
stulatów życia gospodarczego oraz kiedy 
będą ustalone wytyczne polityki enera 
getycznej, nastąpi drugi etap, etap tech- 
nicznego wykonania | w tym etaple doa 
piero decyzja będzie należała do czynu 
n'ków techniczno-fachowych. 

W pierwszej fazie, pod przewodnic- 
twem Ministra Przemysłu i Handlu, wine 
ny być ustalone : 

1. ogólny plan polityki energetycza 
rej, 

2. kolejność oraz stopień zelektryft. 
kowania rozmaitych połaci kraju z 04 
kreśleniem programu prac na najbliż+ 
szych lat dziesięć. 

3. materjały pędne, któremi 
giwanie się byioby pożądane, i 

4. ustalenie miejscowości dla budou 
wy elektrowni, z punktu widzenia mo- 
żliwie największego bezpieczeństwa wos 
jcnnego oraz możliwie najdouyodniejsze« 
g? posługiwania się ustalone:ni materja4 
tarni pędnemi. 

Przekazanie w stanie obecnym zspra< 
wy elektryfikacji w ręce Rady lub Ko 
misjł techniczno-fachowej pod kierow 
n c:wem rawec najwybitniejszego tech- 
mka fachowca jest nieracjonalne, a ca 
najmniej przedwczesne, gdyż rawet naj- 
wybitniejsi technicy, jak już mieliśmy, 
możność przekonać się, nie zawsze są 
dabrymi ekonomistami i politykami, oraz 
rie zawsze mają dostateczne dośwaid- 
czenie i zdolności do objęcia całokształtu 
zagadnień państwowych oraz ich całkoą 
witego zrozumienia. 

Odrzucenie oferty Harrirean'a jest 
faktem bardzo doniosłym i bardzo do- 
datnim, lecz jest to tylko jeden ze szcze. 
gołów. Pod inną postacią i nazwiskiem 
będzie, jak | jest obecnie jeszcze wielu 
„Harrimanów*, lecz powinniśmy sobie 
powiedzieć, że elektryfikacja Polski nie 
może i nie powinna stanowić przedmiotu 
kcrcesji dla obcokrajowców. gdyż żaden 
z nich nie da nam takiej elektryfikacji 
jeką mieć musimy | jaką jest dla naszej 
mccarstwowości nie mniej bodaj niea 
zbędna, niż dostęp do morza. 

Elektrytikację Polski winniśmy do- 
konać głównie własnemi siłami: i współa 
działać jak najwydatniej powstaniu | 
rozwojowi inicjatywy polskiej Uzyskiu. 
jemy w ten sposób nie tylko wszystkie 
korzyści, jakie z tego tytułu przypadać 
będą, lecz ponadto przez użycie ma- 
terjałów wyrobu krajowego spotęguje- 
n'y własną wytwórczość i zmniejszymy 
zastępy bezrobotnych, bezpośrednio — 
zatrudniając element wyłącz_ie polski 
przy budowie do wszelkich prac umysło- 
wych i fizycznych, oraz pośrednio — 
dając tani prąd, umożliwiający powsta- 
nie drobnego przemysłu (Żyrardów, 
Łódź i t. p.), który miał tak doniosłe 
znaczenie dla rozwoju gospodarczego 
Belgii 


postu- 
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„SYNDYKALISTA" 


Zjeżdżacie się poraz pierwszy Szan. 
Delegaci na Walny Zjazd Federacji Pra- 
cy Przemysłu Górniczego i pokrewnych 
zawodów, z pod sztandaru G. P. P. 


Zarząd Główny przedłoży Wam spra- 
wozdanie z działalności za czas ubiegły, 
który Wam ukaże, że rozwinęliśmy się, 
pomimo ciężkich warunków ekonomicz- 
nych I przeszkód, któremi obdarzyła nas 
obficie opozycja począwszy od najskraj- 
niejszej lewicy do najskrajniejszej pra- 
wicy. 


Przewodn!ą gwiazdą w naszej mozol- 
nej | nad wyraz ciężkiej pracy, była i 
jest idea naszego czcigodnego pierwsze- 
go Marszalka Polski Józefa Piłsudskie- 
go, Oraz program idel syndykalistycznej. 


Sukcesy, tkóreśmy osięgli dla człon- 
ków przez interwencje w różnych Dy- 
rekcjach i Zakładach pracy, a zwłaszcza 
przy ostatnich redukcjach masowych, są 
tak wielkie, że nie może się poszczycić 
niemi bodaj żaden związek na terenie 
Śląska. Dzięki zwartości, karności i 
świadomości obowiązków 1 idel, szeregi 
naszych członków zrozumały, że walka 
podjęta przez nas, jest walką o wyzwo- 
lenie się z pod jarzma kapitalistycznego, 
prowadzącą rzesze robotnicze do podję- 
cia głównej ofenzywy i stoczenia walki 
o Walne Zwycięstwo ide! syndykalisty- 
cznej. Wytycznemi pozatem były nam 
wskazówki uczestników zebrania kon- 
stytuującego i uchwały delegatów na 
konferencjach organizacyjnych. 


Chyba żaden z delegatów nle wątpi, 
że naszem szczęściem i zadowoleniem 
jest i będzie widzieć spełnione wszystkie 
postulaty I życzenia członków. Nie jest 
jednakowoż zależnem wyłącznie od na- 
szej woli spełnienie naszych obowiąz- 
ków pod względem polepszenia bytu ro- 
botniczego według życzenia szerokich 
rzesz członkowskich. Kryzys panujący 
obecnie w górnictwie, jest jednym z tych 
kryzysów, jakie miały swój początek 
pod koniec roku 1923, | wyrządziły ol- 
brzymie spustoszenia pod względem go- 
spodarczym w przemyśle węglowym. 
Kryzysy późniejsze dokonały reszty. 


Największą jednak klęskę ponieśli ro- 
botnicy w tym okresie pod względem 
ideowym i organizacyjnym. Kierownicy 
wszystkich związków zawodowych w 
Polsce, a szczególnie na Górnym Ślasku. 
rzucili się na arenę polityczną, a rozpo- 
litykowani zaczęli walczyć pomiędzy 
sobą o mandaty poselskie. Zdobywszy 
takowe, urośli w pychę i upoiwszy się 
zdobytemi laurami, zapomnieli o tych, 
którzy im te mandaty i laury dali. W 
swem zaślepieniu myśleli, że stali się 
władcami życia i śmierci robotnika, któ- 
1y przed nimi powinien bić komie czo- 
łem, słuchać ich rozkazów i milczeć. 


Robotnik, widząc niewdzięczność po- 
selską za swą pracę i ofiarność, zaczął 
porzucać szeregi organizacyj, niezado- 
wolony z działalności kierowników i 
przeklinać, że gmach, który zbudował, 
idzie w rozsypkę. Lecz kierownicy roz- 
politykowani, uzbrojeni w mandaty po- 
selskie i nietykalność, nakazali milcze- 
nie. W przeciwnym razie następowało 
wyrzucenie z szeregów organizacyj- 


nych. Skutki nie dały długo na siebie 
czekać. Szeregi zorganizowanych za- 
częły się przerzedzać i zmniejszać, cze- 
go w swem zaślepieniu I upoljeniu wiel- 
KOS kierownicy związków nle dostrze- 
gli. 

Dostrzegł to jednakoż największy 
wróg klasy pracującej, kapitalista i wy- 
korzystał każdy moment, by zdobycze, 
o które walczył robotnik dziesiątki lat 
zniweczyć. Widząc przerzedzone sze- 
regi związków zawodowych, zaczął lek- 
ceważyć przedstawiclell robotników 
przy każdych układach zarobkowych i 
wogóle przestał się z nimi liczyć, przez 
co żadnych pozytywnych zdobyczy nie 
można było osiągnąć dla robotnika. 


Gdyby nle troska I przychylność Rzą- 
du dla klasy robotniczej, który interwen- 
jował na naszą korzyść w zatargach | 
gdyby nie powstanie Generalne] Federa- 
cji Pracy na Śląsku, której program wal- 
ki syndykalistycznej zdobywać sobie 
począł zwolenników, kierownicy związ- 
ków zawodowych, upojeni mandatami i 
laurami poselskiemi, byliby zasnęll snem 
sprawiedliwego. Dopiero powstanie 
Generalnej Federacji Pracy zbudziło z 
letargu „dziedzicznych* władców Gór- 
nego Śląska | wskazało im obowiązki, 
do których wypełnienia byli przez ro- 
botników powałani. 


Federacja Pracy Przemysłu Górni- 
czego, krocząc wiernie po linji programu 
syndykalistycznego, będzle zawsze ini- 
cjatorem dążeń do polepszenia bytu gór- 
ników i mimo wszeikich trudności, sta- 
wianych nam ze strony przeciwników w 
czasie naszego półtorarocznego istnie- 
nia, z zupełnem zadowoleniem spoglą- 
dać możemy na wyniki prac, podjętych 
i przeprowadzonych dla dobra szarych 
mas robotniczych. 


Z dniem każdym połężnieją szeregi 
Federacji Pracy Przemysłu Górniczego 
przez poważny przypływ nowych pio- 
nierów, którzy zrozumiawszy naszą 
ideę, chętnie podają rękę do współpracy. 
Jest to dowodem wielkiego zaufania, ja- 
kiem ciszy się Generalna Federacja Pra- 
cy w szeregach mas pracujących Gór- 
nego Śląska. 


Witamy Was delegaci, którzy jesteś- 
cie wysłannikami swych grup przyby- 
wającymi na ten pierwszy Walny Zjazd 
naszej Federacji. 


Jesteśmy tego przekonania, że przez 
sumienną | sprawiedliwą ocenę działal- 
ności swych kierowników, oraz uchwa- 
ły, powzięte na Walnym Zjeździe, przy- 
czynicie się do potężnego rozwoju Fe- 
deracji Górniczej, dla potęgi i rozwoju 
Rzeczypospolitej. Wyrażamy nadzieję, 
że przy wspólnym wysiłku nareszcie i 
górnik polski, który tyle ofiar złożył na 
ołtarzu ojczyzny przy jej odbudowie i w 
walce o przyłączenie Śląska do Macie- 
rzy — wywalczy sobie dostateczną o- 
piekę społeczną | dozna lepszego powa- 
żania i bytu gospodarczego. 

W tej myśli witamy Was, zacni dele- 
gaci. 

Cześć Pracy! 
Zarząd Federacji Pracy Przemysłu 
Górniczego. 


Sprawa zatargu organizacyjnego zostanie 
załatwiona na Zjeżdzie. 


W dniu 14 czerwca r. b. na mocy uchwa- 
ły Wydziału Centralnego G. F. P. został roz- 
wiązany Zarząd Główny Federacji Pracy 
Przemysłu Górniczego. Uchwała o rozwią- 
zaniu Zarządu podyktowana była wyłącz 
nic względami organizacyjnemi. pozostają- 
cemi w związku z niepodporząkowywaniem 
się Zarządu Federacji Górniczej Władzom 
Naczelnym organizacji i rozesłaniem w 0- 
statnich dniach da grup okółników prze- 
ciwko prezesowi Śląskiego Wydziału Okre- 
gowego, ob. red. Rakowskiemm. 


Na podstawie przeprowadzonych ostat- 
nio rozmów z członkami rozwiązanego Za- 
rządu i w związku ze zwołanym na dzień 
20 lipca Walnym Zjazdem Federacji Górni- 
czej — Śląski Wydział Okręgowy G. F. P. 
postanowił na swem posiedzeniu w dniu 26 
czerwca zwrócić się do Wydziału Central- 
nego z wnlosklem o cofnięcie jego zarzą- 
dzenia, rozwiązującego Zarząd. W ten 
sposób sprawa wewnętrznego zatargu Or- 
ganizacyjnego zostanie ostatecznie załatwio- 
na na Zjeździe. 


Str. 3. 


Walny Zjazd Federacji Pracy Przemysłu Górniczego. 


W myśl § 16 statutu Federacji Pracy 
Przemysłu Górniczego oraz uchwały Za- 
rządu Głównego z dnia 1 czerwca 1930 
roku, zwołujemy nasz pierwszy zjazd na 
dzień 20-go lipca 1930 r. o godz. 10-ej w 
Katowicach-Zawodzliu przy ul. Krakow- 
skiej z następującem porządkiem obrad: 

1. Zagajenie, powitanie delegatów l 

gości. 

2. Stwierdzenie mandatów. 

3. Sprawozdanie Zarządu Głównego 

i dyskusja. 

4. Zmiana statutu. 

5. Wybór Zarządu Głównego. 

6. Wybór komisji rewizyjnej, człon- 

ków sądu głównego, i delegatów 
na kongres G.F. P. 

7. Wolne wnioski i zakończenie. 

Uwaga: Wnioski na Walny Zjazd mu- 
szą być nadesłane na piśmie najpóźniej 
na 4 tygodnie przed walnym zjazdem, 
patrz $ 19 statutu, Wnioski wolno wsta- 
wiać: I, poszczególnym grupom, 2. Za- 
rządowi głównymu, 3. komisji rewizyj- 
nej, 4. członkom sądu głównego. 

Katowice, dnia 1 czerwca 1930 r. 

Zarząd Główny Federacji Pracy 

Przemysłu Górniczego. 

(—) Maciński, (—) Jasiczek. 
(—) Karol Pielczyk, (—) Kurzaj Piotr, 
(—) Fesser Franciszek, (—) Ksiądz Konr. 
(—) Przyklink Jan,  (—) Bryła Jan, 

(—) Kubiak Piotr. 


Uwaga: W celu upamiętnienia I. Wal 
nego zjazdu odbędzie się wspólna foto« 
grafja. Grupy lub członkowie, którzy so 
bie życzą nabyć ową fotografję na pa 
miątkę, zechcą nadesłać swe zamówie 
nia pisemnie na 8 dni przed zjazdem. Ko 
szta za fotografje musi grupa ponieść za 
kasy lokalnej lub zamawiający z włas« 
nych funduszów za cenę wykonania. 


Cześć Pracy! 


Komunikat. 


Zgodnie z uchwałą Zarządu Głównegą 
2 dnia 1 czerwca br. Komunikujemy. żę 
wszystkie obrachunki wraz z gotówką po- 
winne być wysyłane pod adresem: Zarząd 
Główny Federacji Pracy Przemysłu Gór 
niczego w Katowicach na ręce sekretarzą 
Karola Jasiczka. 

Gotówkę należy przesłać przekazermw 
pocztowym na powyższy adres tak długow 
dopóki Zarząd Główny nie doniesie Zarzą 
dom grup o założeniu własnego konta PJ 
K O. i nie roześle blankietów. A) 

Równocześnie przypominamy, że termin” 
podania Delegatów na Walny Zjazd upły 
wa z dniem 5 lipca br., grupy które dotych=) 
czas nie zgłosiły swego delegata wzgl. del 
legatów winne takowych podać w podanym? 
terminie. 4 


Cześć Pracy! 
Zarząd Główny + 
Federacji Pracy Przem. Góre ? 


Federaceja Pracy Przem. Metalowege. 


. Dnla 10 czerwca odbyła się rozprawa przed 
komisją Pojednawczą I Arblirażową w sprawie o 
zawarcie umowy zarobkoweł najmu dla robot- 
uków [fabryki miazgi drzewnej w Kostuchnie. 
Sprawa waiestona zosta!'a przez G. P. P. na Ko- 
misję arbitrażową z powodu elemożności dolścia 
uo porozumienia w rokowaniach bezpośrednich. 
Po dwugodzinnych obradach Komisja w myśl 
wnlosku G. F. P. wydała orzeczenie, mocą któ- 
rego zostala wprowadzona dla iahryki w Kastu- 
chnie z nlellicznemi zmlanami ramowa część umo- 
my (arytokej, zawartej swego czasu przez G. 
F. P. z fabryka Dietricha w Mikolowie. Umowa 
ts obowiązuje od dnia i lutego br. 

Ponadto obowiązujące Glawk]ł zarbkowe Ko- 
plsja podwyższyła o 3 proc. od ]5 czerwca do 
30 września z możnością wypowiedzenia Ich 
oszed 30 września na 14 dnl. 

Zdajemy zobie sprawe, że lest io podwyżka 
tlewlelka, jednakże stanowi ona niewątpliwy 
sukces, zważywszy 0a ogólny kryzys w przemy- 
śle, Ogromnym kroklem naprzód jest uzyskanie 
ola fabryki umowy ramowej. której dotychczas 
nie bylo. 

Poniżej podajemy pełny tekst orzeczenia ko- 
misji: 


Komisja Pojednawcza : Arbltrażowa 
w Katowicach 


L. dz. 155. Katowice, dnia ! Oczerwca 1930r. 


Przewodniczący: inż. Kossuth, nacz. okr. urz. 
górn. w Katowicach. Sekretarz: Matysik, Nacz. 
kanc. SI. Urz. Wojew. 

Ławnicy: po stronie pracodawców: 1) dyr. 
Kolbe, 2) inż. Galkow:kl, 3) ku. Niederliński. 

Po stronie pracob: rców: 1) sekr. Feliks, 2) 
sekr. Bajdur, 3) sekr. Sitek. 

Do rozprawy stawili się ze strony wniosko- 
dawcy: 1) jako powód Generalna Federacja Pra- 
cy w Katowicach, 2) sekretarz Związku Kostrze- 
wa — pelnomocnik, 3) przewodniczący rady za- 
logowej Marniok Ludwik. 4) radca załog.wy 


1) jako pozwana: Favr;ka Miazgł Drzewnej w 
Kostuchnie, 2) dyrek: Bulow Otton — pelnosi 
mocnik, 3) laż. Plewa Michal — rzeczoznawca 
W sprawie spornej o zawarcie umowy zbios/l 
rowej najmu dla robotników labryki mlazgi drze 
wnej w Kostuchnie. i 
Komisja pą wysłuchaniu wywodów siron dos) 
ptowadzila stony do ugody. Przedstawiciel Pa 
tryki Miazgi drzewnej dyr. Bulow 4 przedsta wis 
ciel Zw. Zaw. Kostrzewa zgodzili się na stosow 
wanie w Fabryce Miazgi Drzewnej w Kosluchnieą 
ramowcj części umowu *arylcwej stosawancj WA 
Fabryce Dietrich w Mikołowie z wyłączenierne' 
S101$1i za zmianą $ 13 w następujący sposób 
„B 13 — czas trwania umowy“ l 
„Niniejsza umowa obowiązuje od dnia l-ga 
lutega 1930 r. aż do 3! grudnia 1930 r. i może) 
być wymówiona 14 dni przed uplywem tego tcra 
minu. O ile to nie nasłąpi. umowa ta obowiązuje 
na dalsze półroku i to tak dlugo dopóki któr 
kolwiek ze stron umowy te; na jeden miesiąc 
p-zed uplywem daneqv pólrocza nie wypowie'al 
II. Co do podwyżki stawek zarbkowych wE 
danej fabryce Komisja po naradzie orzeka: i! 
1) Obowiązujące dotychczas w Fabryce Mlaen 
zgi Drzewnej w Kostuchiie stawki zarbokowe 
ustalane w protokole wspólnego posiedzenią. 
Dyrekcji Fabryk, Miazzi Drzewnej w Kostuchm 
z Radą Zakiadową telze Fabryki w dniu 13 listos! 
pada 1929 r. podwyższa się O (trzy) procent. u 
2) Podwyżka ta obowiązuje od dnia 15-g% 
czerwca 1930 tc. do 30-go września 1930 r. z temą 
że może być wypowiedziana na 14 dni przedl 
kwartałem i lo tak dlugo, dopóki którakolwiek zal 
stron stawek tych na )4 dni przed uplywem dam! 
nego kwartału nie wypowie. 
III. Strony mają w przeciągu 5-ciu dm zgłosi 
swoją zgodę na to orzeczenie M 
Przewodniczący: ) 
(—) inż. Kossuth, 1 


Kolbe, Galkawski. Niederliński, Peliks, Bafe: 


Rzepka Michal. Ze ste>ny przeciwnika wniosku: | dur, Sitek. 


Przeciw redukcjom w Hucie Królewskiej. 


Rezolucja grupy miejscowej G. F. P 


Zebrani na zgromadzeniu członkowie 
grupy metalowców G. F. P. w driu 18 bm. 
w Król. Hucie protestują przeciw zamierzo- 
nej redukcji 200 robotników, zatrudnionych 
w warsztatach wierzchnich, zwłaszcza w 
wytwórni budowy mostów. 

Protestujemy przeciw oświadczeniu dy- 
rektora Pondoria, złożonemu wobec rad- 
ców załogowych, że jeżeli Komisarz Demo- 
kilizacyjny nie dopuści do redukcji, to praca 
będzie odbywać się 2 dni w tygodniu przy 
zastosowaniu 4-ch świętówek, jakto jest 
w Łodzi. 

Taka zapowiedź dyrektora spowodo- 
wała wśród ogółu robotników wielkie roz- 
goryczenie i poruszenie. 

Zebrani protestują przeciw stosowaniu 
redukcji wogóle, zaznaczając, że mały zbyt 
produkcji wypływa z nadmiernych pensyi 
wyższych urzędników administracyjnych i 
że zredukowanie tych pensyj dałaby moż- 
ność opłacenia proponowanych do zwolnie- 
nia robotników i przyczyniłoby się do po- 
tanienia produkcji, a temsamem wiekszego 
jej zbyta. 


Zebrani dumagają się od Rządu. akm 
tenże spowodował ograniczenie nadmiet4j 
nych kosztów  administracyjnych we 
wszystkich prywatnych przedsięt::orstwacht 
diogą zredukowania olbrzymich oensyj K 
tantjem, co przyczyni się w  znacznymy. 
stopniu do złagodzenia kryzysu  upólnos, 
państwowego. zapobiegając nietylko dale 
szemu wzrostowi bezrobocia, cz brzye' 
czyniając się do zmniejszenia szeregu bez+ 
rcbotnych. 


Zebrani uroczyście protestują przeciw 
stosowaniu redukcji do obywateli polski hy 
i domagają się zwolnienia z pracy urzędni+ 
ków i robotników, którzy  przekroczylł$ 
60-ty rok życia, natomiast zeb'an!i wyraw 
żeją życzenie, aby zarobek każdego, przy« 
padający za 6-ty dzień pracy zaliczyć na 
dobro akcji każdego robotnika danego zas: 
kladu, co przyczyni się do powiek»z*nia 
kapitału, na brak którego zakłady nar.e- 
kaja, oraz do ścisłego zespolenia -ię robota 
ników z zakładem pracy i osiągnie::'!a przeą 
te wpływu na produkcję i jej patanienie. 


NUT. 4. 


W niedzielę dnia 25. 5. r. b. odbyło się 
w Czarnym Lesie zebranie G. F. P. przy 
licznym udziale członków. Zebranie za- 
gail prezes grupy ob. Lipa bastem „Cześć 
pracy". W trzecim punkcie udzielił ob. Li- 
pa głosu prezesowi ob. Rogackiemu, który 
w swym referacie wspomniał o śp. ks. Bis- 
kupie dr. Arkadjuszu Lisieckim. którego pa- 
mięć zebrani uczcili przez powstanie z 
miejsc. Następnie wygłosił ob. Rogacki tre- 
ciwy I pouczający referat. W dyskusji za- 
brali głos ob „Magdziorz, ob. Toborek, pre- 
zes grupy z Nowego Bytomia, ob. Zeloźnik 
i Skop. popitrając wywody referenta. Przed 
żŻakończeniem uchwalono następujące re- 
zolucje: 

l. My, zebrani, domagamy się od władz 
miarodajnych wstrzymania obcokrajowcom 
zezwolenia na pobyt w Polsce, gdyż nasi 
rubotnicy nie mogą uzyskać piacy, którą 
zajmują obywatele niemieccy. 


„DYNFSTRKAY I SYTRT 


Z zebrania w Czarnym Lesie. 


Dwa dni możemy pracować bez pieniędzy, ale zarobek zaliczyć na dobro udzłałów ro- 
botniczych w przedsiębiorstiwach. 


Il. Domagamy się od pracodawców pra- 
cy pełnego tygodnia. Oświadczamy zara- 
zem, że pracowąć będziemy 2 dni w tygod- 
n'u bez zapłaty, żądamy nalomlast zaplsa- 
nia zarobku za te dwle dniówki tygodniowe 
na konto naszych akcyj.' 

Powyższe rezolucje przyjęli zebrani ro- 
botnicy burzą oklasków. Na tem zakończył 
przewodniczący zebranie hasłem „Cześć 
pracy". 


Baczność robotnicy Król. Huty! 


Dnia 9 1 10 lipca odbędą się w hucie wy- 
bory do Rady Zakładow. Wszyscy człon- 
kowie naszej organizacji winni nletylko 
oddać głos ma listę G. F. P. Nr. 2, ale 
wziąć czynny udział w agitacji, aby suk- 
ces nasz był jaknajwiększy. 


Organizacja pracowników krawieckich. 


W ubiegłym roku w sierpniu, pracow- 
nicy krawieccy w Katowicach podjęli 
pracę nad zorganizowaniem swoich kole- 
gów na całym terenie Województwa Ślą- 
skiego i Zagłębia Dąbrowskiego. 

Organizacja ta zaczęła się doskonale 
rozwijać i powstawały grupy we wszyst- 
kich miejscowościach, wszyscy członkowie 

amęli się szeregów związku krawiec- 
iego. 

Odniesiono nawet pewne sukcesy. Prze- 
prowadzono akcję straikoawą w Sosnowcu, 
w której uzyskano podwyżkę od 5—20 proc. 
Był zapał ogromny i praca szła uormalnyni 
trybem organizacyjnym. Gdyby pracow- 
nicy krawieccy mieli odrobinę wytrwałości 
į rozumieli czern jest organizacja. co ona 
daje pracownikowi, a czego od niego w za- 
mian żąda. to szeregi naszych grup mogłyby 
być 4 razy większe jak są obecnie. Nie- 
stety! Biedne te owieczki nie rozumieją 
tego, że jeżeli się chce osiągnąć.zwycięstwo, 
ts się trzeba najpierw zorganizować, umoc- 
pić finansowo, stworzyć idge walki o tepsze 
juiro. Dla pracownika krawieckiego. tak 
jak dia wszystkich innych. pozostaje jedna 
ostateczność, — walka o poprawę bytu. 
Jakże tę Wallię rozpocząć z siłam! nie żor- 
gźnizowanemi, bez żadnego kapitału, bez 
Żadnej karności organizacyjnej, l:tóra jest 


"aka ukl N © GE UZG W 


solidarność. Czy taka słaba urganizacja 
niożę myśleć o zwycięstwie. Nie. Taka 
organizacja zostanie w zarodku złamana i 
walka takiej organizacji jest zgóry prze- 
grana. 

My; pracownicy krawieccy. jesteśmy 
najbardziejupośledzeni między innemi za- 
wodami, najmniej bowiem zarabia pracow- 
rik krawiecki. My nie możemy czekać. że 
nzm:unormują życie inne wyższe siły. my 
sie musimy sami zabrać do oracy. musimy 
sobie to uświadomić, że jedność wytwarza 
siłę, że pojedyńczo nic nie potrafimy zro- 
bić, ani osiągnąć żadnych zdobyczy Pra- 
codawcy mają silną organizację. oni za nie- 
przyjście na zebranie nanładaią karę 10 zł. 
ne tego, co się odważył nie solicaryzować 
z nimi. A my? My chodzimy dzicy i cze- 
kamy na jednostki, aby się dla nas poświę- 
cały. a gdy te jednostki zostają bojkotowa- 
ne. to się obojętnie potrzymy na to, a na- 
wet się ciesza ciemne charaktery z tego. 
że tamten jest w gorszem położeniu oć 
niego. 

W każdym roku sytiacja w naszym 
pizemyśle pogarsza się, musimy wytężyć 
wszystkie siły do walki, musimv się zor- 
ganizować, aby się móc obronić od osta- 
tecznej zagłady. Dziś już pzacuwnik kra- 
wiecki jest gorzej opłacany od prostego 
z: mlatacza i nie chce Słe przed tem bronić. 


Nr.4fa 


Zarządu Głównego Federacji Pracy Przemysłu 
Gastron.-Hotelowego. 


Zarząd Główny Federacji Pracy Przem. 
Gastronomiczno - Hotelowego komunikuje: 

1. Zwraca się wszystkim członkom Fe- 
de.acji uwagę, że organami Federacji są: 

a) Syndykalista, organ Wydziału Okrę- 
gcwego G. F. P. na Śląsku, 

b) Pracownik Gastronomiczno Hotelowy 

Oba te pisma należy popierać dodatnia 
przez pilne czyianie | kolportowanie. 

2. W organie ma prawo zabierania gło- 
su każdy członek Federacji! Przem. Gastro- 
nomiczno-Hotelowego. 


Ponieważ artykuły muszą uzyskać apro- 
batę Zarządu Głównego, przeto należy nad- 
syłać jet do Zarządu, 

3. Podaje się do wiadomości członków, 
że Zarząd Główny Federacji posiada włas- 
ne konlo w P. K. O. Nr. 307.030. 

4. Wszędzie, gdzie istnieją zakłady ga- 
stronomiczno-hotelowe i w których pracują 
pracownicy, męscy czy żeńscy, bez różnicy 
zawodu, narodowości lub wyznania, powin- 
ny powstać oddziały. 

Siły pomocnicze musza być 
przyjmowane, 

5. Oddziały, które nle są jeszcze zorga- 
nlzowane a pragną przystąpić du Federacji 
Przemysłu Gastr. Hot., winny zwrócić się 
do Zarządu Głównego w Katowicach. ul. 
Marszałka Piłsudskiego 60; skad otrzymają 
instrukcje i materjał organizacyjny. 

6. Zwracamy uwagę, że w zakładach, w 
których pracują nasi członkowie, winny 
być wybrane rady zakładowe w myśli u- 
stawy o radach zakład. z dnia 4. 2, 20 r. 

Po instrukcje i materjał należy zgłaszać 
się do Zarządu Głównego Federacji, 

7. Zwracamy się do członków naszych 
4 prośbą, by szczególną uwagę poświęcili 


również 


pracownikom dotąd jeszcze niezorganizo- 
wanym i uświadamiali ich w klerunku ko- 
nieczności należenia do organizacji. 

8. Do wszystkich zarządów uraz mężów 
zaufania apelujemy, by ze szczególną gorli- 
wością zajeli się sprawami organ:zacyjnemi, 
przyczem przypominamy. jak ważnem jest 
uikasowanie składek. 

Mężowie zaufania nie powinni dopuścić 
do zalegania ze składkami  Sprężystość 
o: ganizacji oraz wywiązanie się z przyję- 
tych zobowiązań, zależy od zasobów pie- 
niężnych organizacji.  Należytości skaso- 
wane należy wpłacać na konto „Federacji“ 
w P. K. O. Katowice Nr. 307.030. 

9. Naszym członkom przypominamy, by 
regularnie wpłacali składki do swoich me- 
żów zaufania, którzy bezzwłocznie odpro- 
wadzić winni inkasowane składki do skarb- 
nika przy Zarządzie Głównym 'ub na P. K 
C. Katowice Nr. 307.030. 

10. Członzk Federacji ma prawo żądać 
ad swej organizacji wszelkich wypływają- 
cych z przynależności praw, a Zarządy mu- 
szą o dczłonków żądać ścisłego zastoso» 
wania się członka do przepisów statutu, 0- 
raz do wykonania wszelkich prawamacnych 
tchwał. Federacja Pracy musi być orga 
nizacją karną, o ile chce być silrą i groźną 
dla naszych przeciwników. 

Władzę wykonawczą zzerządu Główne- 
go Federacji stanowią: ob. ob. Leon Gór: 
skl prezes, Jan Kempiński wiceprezes, Wla. 
dysław Sobolewski sekretarz. Alfons Piór= 
kuwskl skarbnik, Feliks Sieracki, Jan Ha. 
ratyk i Józef Tabak członkowiza. 


Za Zarząd Główoy 


(—) WŁ. Sobolewski (—) Leon Górski 
Sekretarz. Prezes. 


Społeczne Biuro Pośredn. Pracy przy Q. F. P. 


zapośrednicza kelnerów, kucharzy, bufetowe i wszelkie 
sily w zawodzie gastronom. — czeladników krawieckich 
i robotników oraz prac. umysłowych wszelkich zawodów. 


chociaż ma możność sianać w ceruszym Biuro: Katowice, ulica Marsz. Piłsudskiego 60, tel. [7-86 


Tychowskie pi 


owocowo 


uin (: WZA WAP WEZ. 


Ządajcie wyraźnie i wszedzie 
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